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„A Światłość 
w ciemnościach świeci..."

„Zaklinamy prowadzące woj
nę ludy, aby położyły kres stra
szliwemu rozlewowi krwi, hap- 
biącemu od roku Europę. Jest 
to krew bratnia, którą rozlewa 
się na lądzie i na morzu. Naj
piękniejsze zakątki Europy, 
owego ogrodu świata posiane 
zwłokami i ruinami. Tam, gdzie 
niedawno jeszcze rozwijała się 
czynność fabryk i owocna pra
ca na polu, huczą dziś straszli
we działa i nie oszczędzają w 
szale niszczycielskim ani ciał 
ani miast i rozsiewają wszędzie 
śmierć i zniszczenie".
Takiemi zwięzłemi a mocnemi 

słowy, określa Ojciec chrześcijań
stwa Papież Benedykt XV po
tworną „mordownię", od roku sza
lejącą nad światem. Nowe to we
zwanie Namiestnika Chrystusowe
go ma w sobie dźwięk potężnego 
spiżu, który sięga w głąb sumień 
ludzkich i musi niemi wstrząsnąć, 
chociaż go głuszą: huk dział i 
granatów, oraz trzask karabinów 
maszynowych. Powołując się na 
poprzednie swe wezwania, któ
rych niestety! nie posłuchano, w 
ostatniem swem orędziu wyda- 
nem w rocznicę, niesłabnącej w 
piekielnem swem napięciu wojny 
wszechświatowej, oświadcza Oj
ciec św.:

„Wy, którzy przed Bogiem 
i przed ludźmi tak straszliwą 
ponosicie odpowiedzialność za 
pokój i wojnę, usłuchajcie na
szych próśb, usłuchajcie głosu 
ojcowskiego Namiestnika Wie
cznego i Najwyższego Sędziego, 
wy, którzy będziecie zdawali 
sprawę z waszych czynów pu
blicznych i z waszej działalno
ści prywatnej.

I nie można twierdzić, aże
by ten olbrzymi zatarg nie mógł 
być załatwiony bez użycia bro
ni. Niechaj wzajemnie zaniecha 
się niszczenia. Pomyślmy o tern, 
że jeżeli n a r o d y  giną,  j e
ż e l i  je z b y t  s i ę  p o n i ż a  
i p r z e ś l a d u j e ,  to one ja
rzmo znoszą wśród zgrzytu i 
przygotowują zemstę, przekazu
jąc z pokolenia na pokolenie 
smutne dziedzictwo zemsty i 
nienawiści".

Jest to, jak widzimy, stanow
cze wykazanie przyczyny głównej, 
wywołującej krwawe zapasy mię
dzy państwami i narodami. Be
nedykt XV uzupełnia tylko słowa 
swego poprzednika Piusa X-go: 
„ n i e m a  p o k o j u  b e z  s p r a 
w i e d l i w o ś ć  i“. Czyż jednak 
„wymiar sprawiedliwości" musi

być owarunkowany straszliwym 
rozlewem krwi, wzajemnem wy
niszczaniem się? Na to odpowia
da w swem orędziu Namiestnik 
Chrystusowy:

„Dlaczegożby od dzisiaj nie 
miano z czystem sumieniem za
stanawiać się nad s p r a w i e -  
d l i we mi  ż ą d a n i a m i  na r o-  
d ó w?

Dlaczegóż nie rozpocząć 
I dobrowolnie bezpośredniej lub
' pośredniej wymiany myśli w ce

lu, aby odpowiednio do miary 
możności prawu i żądaniom tym 
uczynić zadość, ażeby tym spo
sobem położyć koniec straszli
wej walce, jak się to w podo
bnych warunkach działo daw
niej?

Błogosławiony, kto pierwszy 
gałązkę oliwną podniesie i nie
przyjacielowi poda dłoń i ro
zumne warunki pokoju. Równo
waga świata postępu i bezpie
czeństwo oraz spokój narodów, 
spoczywają daleko więcej na 
wzajemnej życzliwości, na po
szanowaniu prawa i godności 
innego człowieka, aniżeli na 
liczbie broni i na straszliwym 
pasie fortecznym. Jest to krzyk 
za pokojem, wydzierający się 
w tych dniach smutnych z na
szej duszy. Więc zapraszamy 
przyjaciół pokoju świata, aby 
Nam podali rękę dla przyspie
szenia końca wojny, która od 
roku zamieniła Europę na roz
ległe pole bitwy".

*
Prawie równocześnie z tern 

orędziem Ojca św„ w czasopiśmie 
niemieckiem „Forum" ukazał się 
znamienny artykuł, wybitnego pu
blicysty barona Puttkamera p. t. 
„Wszechświatowa wojna". Autor 
dając ponury obraz całorocznej 
wojny, tak dalej powiada :

„A to wszystko dzieje się w roku 
1915 po narodzeniu Chrystusa, po na
rodzeniu naszego Zbawiciela, który 
nam wskazał jako największe dobro 
pokój na ziemi, a którego naukę 
wyznaje, przynajmniej powierzchow
nie, większa część biorących udział 
w wojnie. Jak było możliwem, te  
do takiej wojny dojść mogło? Praw
dziwym powodem tej wojny była 
nienawiść i zazdrość, zarozumiałość 
i egoizm, tkwiący w narodach, a po
wodujący tyczenie, by inne narody 
pokrzywdzić i uciskać, odebrać im 
prowincje, aby własną siłę powięk
szyć lab pozyskać ekonomiczne ko
rzyści, nienawiść i , zarozumiałość 
wpojona przez znaczną część prasy. 
Wielka część ludności we wszystkich

krajach zawikłanych w wojnę, naj
więcej naturalnie w dzielnicach ob
sadzonych przez nieprzyjaciela, od
czuwa straszną nędzę, którą obecna 
wojna rozlewa na ludzkość. . .  
...W szyscy ci ludzie, bez zwględuna 
to, do jakiego wyznania naletą, stoją 
na stanowisku encykliki Głowy ka
tolickiego chrześcjaństwa, a mają 
nietylko to jedyne tyczenie, by ni
gdy nie było doszło do tej wojny, 
która im się z początku tak piękną 
i wspaniałą wydawała, ale pragną 
przedewszystkiem, aby w jak naj
krótszym czasie nastąpiło jej zakoń
czenie, a po niej, jak w obu obozach 
się wyrażają, nastąpił stały pokój.

Sądzę, że wielka część polityków 
po obu stronach przez stały pokój 
rozumie pokój, któryby przez nabycie 
nowych, o ile możności jak najwię
kszych dzielnic, przewagę wojskową 
wobec sąsiednich państw upewnił, 
albo raczej miał upewnić. A to wła
śnie jest zdaniem mojem największym 
błędem zapatrywań polityków. Ane- 
ksja chociażby największych części 
kraju wbrew woli i bez przyzwolenia 
odnośnej ludności nie zapewnia w 
żadnym razie stałego pokoju, ale raczej 
tworzy stałe niebezpieczeństwo wy
wołania nowej wojny, a następstwem  
jej przygniatające byłyby zbrojenia, 
potrzebne do obrony i posiadania 
nowozdobytych krajów".

„Ale gdyby teraz po tej wojnie za
warty został pokój, przy którym ża
dnemu krajowi nie przypadłyby czę
ści innych krajów, albo nie zostały 
zabrane, a więc żadne państwo przez 
drugie nie zostało poszkodowane, sta
ły pokój dla Europy nie zostałby zape
wnionym, ponieważ żądanie narodo
wego połączenia wszystkich ludów 
Europy stało się zbyt wielkiem; ży
czenie tb jest zresztą tak natural- 
nem, że prędzej nie będzie spokoju, 
dopóki życzenie to ludów nie będzie 
w całej rozciągłości spełnionem. Wi
dzimy to najdobitniej u Włochów, 
którzy nawet o honorze zapomnieli 
byle tylko osięgnąć cel połączenia 
wszystkich Włochów pod jednem ber
łem".

„Widzimy to u Rusinów we Wscho
dniej Galicji i w ich zachowaniu się 
wobec nieprzyjacielskich wojsk wkra
czających do kraju, w zachowaniu 
się Serbów w Bośnji, widzimy to u 
P o l a k ó w ,  k t ó r z y  m i m o w i e  1- 
k i c h  w y s i ł k ó w  i o f i a r  p i e 
n i ę ż n y c h ,  a n i  w p r u s k i c h  
d z i e 1 n i c a c h n i e m o g l i  b y ć  
z n i e m c z e n i ,  a n i  w r u 
s k i c h  z r u s z c z e n i  p r z e z  
p r z e s z ł o  1 0 0  l at .  Widzimy to sa- 
molu nas w Niemczech, gdzie mianowi- 
wicie po wojnie 1870/71 roku życze
nie przyłączenia niemieckiej części 
Szwajcarji i niemieckiej Austrji do 
państwa niemieckiego wielokrotnie się 
ujawniło".

W dalszym swym wywodzie 
baron Pnttkamer uważa, że trwały 
i stały pokój może nastąpić wó
wczas tylko, gdy będzie wymie
rzona sprawiedliwość wszystkim

bez wyjątku narodom, które po
winny otrzymać przyrodzone pra
wo stanowienia o sobie. Rozwi
jając zaś myśl zorganizowania: 
„Stanów zjednoczonych Europy" 
oświadcza:

„Utworzenie państw naro
dowościowych przez głosowanie 
ludów przyj ętem by zostało z 
entuzjazmem przez uwolnione 
ludy. Byłoby sprawiedliwem i 
chrześcjańskiem a wszystkim 
ludom wyszłoby na zbawienie, 
bo żyć w ucisku jest trudno, a 
uciskać także nie pięknie".

Konkluzja zaś znamiennego 
artykułu wybitnego publicysty nie
mieckiego brzmi w dosłownym 
przekładzie jak następuje:

„Nie wątpię, że idee, które 
tutaj na papier rzucam, nie są 
tylko ideałami, ale w praktyce 
dałyby się przeprowadzić, że 
byłyby błogosławieństwem dla 
rozwoju całej Europy, że obro
niłyby ludy biorące udział w 
obecnej wojnie od wszelkich 
rozczarowań, nie obraziłyby po
czucia godności żadnego ludu 
a rządy obroniłyby przed praw- 
dopodobnem. niezadowoleniem 
poddanych przy przyszłem za
warciu pokoju i dałyby moż
ność zawarcia w jak najbliższym 
czasie pokoju, względnie zawie
szenia broni. Kwestja tylko, 
czy pcmiędzy europejskimi mę
żami stanu znalazłby się taki, 
któryby umiał tak, jak niegdyś 
Wilhem I i Bismarck państwa 
niemieckie, a Wiktor Emanuel, 
Cavour i Garibaldi włoskie 
państwa spoili w jedno — spoić 
i wszystkie europejskie państwa, 
tą masą przelanej krwi która- 
by w takim razie przynajmniej 
nie napróżno była przelaną, 
gdyby wynikiem obecnej wojny 
było wolne postanowienie na
rodów o własnym losie i połą
czeniu ludów Europy w jeden 
związek; gdyby na miejsce po
gańskiego hasła: „Siła przed
prawem", przynajmniej dla E- 
uropy i w życiu państwowem 
obowiązywała zasada: „P r a- 
w o p r z e d  s i ł  ą".

Gen. piechoty, Hermann von Golard, 
□owy namiestnik Galicji.
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Z widowni wydarzeń.
Manifest 

cesarza Wilijelma,
Berliński „Reichsanzeiger" ogłosił 

następujący manifest cesarza :
.Do narodu niemieckiego !

.Rok upłynął od chwili, w której 
zmuszony byłem powołać pod broń na
ród niemiecki. Czas niesłychanie krwa
wy nawiedził Europę i świat cały. 
Przed Bogiem i historją sumienie moje 
jest czyste. Nie chciałem wojny. Po 

’ przygotowaniach catego dziesiątka lat 
związek mocarstw, dla których Niem
cy stały się za wielkie, uważał, że na
deszła chwila, aby państwo niemieckie, 
stojące w poczuciu sprawiedliwej spra
wy wiernie przy boku swego sprzy
mierzeńca austrjacko-węgierskiego, u- 
pokorzyć i zgnieść w przemagającej 
walce.

„Nie chęć zdobyczy, jak to ju t przed 
rokiem ogłosiłem, zagnała nas w woj
nę. Gdy w dniach sierpniowych wszy
scy zdolni do noszenia broni podążyli 
pod sztandary i wojska wyruszyły do 
walki obronnej, każdy Niemiec na kuli 
ziemskiej odczuł podług jednomyślnego 
przykładu parlamentu, że walczyć bę
dzie trzeba o najwyższe dobra narodu, 
o jego życie i jego wolność. Coby nas 
oczekiwało, gdyby obcej przemocy po
wiodło się stanowić o losach naszęgo 
narodu i Europy, tego dowiodły udrę
czenia mojej ukochanej prowincji 
wschcdnio-pruskiej. Wskutek świado
mości narzuconej walki cud się spełnił: 
umilkła walka o przekonania politycz
ne, dawni przeciwnicy zaczęli rozu
mieć się nawzajem i szanować, duch 
wiernej wspólności napełnił wszystkich 
obywateli kraju.

„Pełni wdzięczności możemy dziś 
powiedzieć: Bóg był z nami. Wojska
nieprzyjacielskie, które odgrażały się, 
że w kilku miesiącach wkroczą do 
Berlina, odparte zostały daleko na 
wschodzie i zachodzie ciosami potęż
nymi. Niezliczone pola bitew w naj
różniejszych częściach Europy, bitwy 
morskie nad bliskiemi i odległemi wy
brzeżami, dowodzą, co zdolne uczynić 
w samoobronie: gniew niemiecki i wo
jenna sztuka niemiecka. Jakiekolwiek 
gwałty zasad międzynarodowych ze 
strony naszych nieprzyjaciół nie były 
w możności wstrząsnąć ekonomicznemi 
podstawami naszego sposobu prowa
dzenia wojny. Państwo i gminy, ro l
nictwo i zabiegliwość w przemyśle i 
handlu, nauce i technice, wyprzedzały 
się wzajemnie w niesieniu ulgi w cię
żarach wojennych. W pełnem zrozu
mieniu dla zarządzeń koniecznych w 
wolnym ruchu towarowym, oddana cał
kiem trosce o braci w polu, wytężała 
ludność w domu wszystkie swoje siły 
w obronie przeciw wspólnemu niebez
pieczeństwu".

„Z najgłębszą wdzięcznością pomna 
dziś i zawsze ojczyzna tych bojowni
ków, którzy z pogardą śmierci stawiają 
nieprzyjacielowi czoło, którzy ranni lub 
chorzy wrócili, a przedewszystkiem 
tych którzy w cudzej ziemi lub na dnie 
morza po walce odpoczywają. Razem 
z matkami i ojcami, wdowami i siero
tami odczuwam boleść z powodu tych, 
którzy umarli za ojczyznę.

„Zwycięstwo zapewniaję wewnętrz
ne sity, jednolita wola narodu w du
chu twórców rzeszy. Tamy wzniesio
ne w przewidywaniu tego, że jeszcze 
raz będziemy zmuszeni do obrony te
go, cośmy osiągli w roku 1870, oparły 
się największej nawale historji świata.

„Po dowodach bezprzykładnych 
dzielności osobistej i siły żywotnej na

rodu, żywię ufność radosną, że naród 
niemiecki przeżyte w wojnie wydosko
nalenie wiernie zachowa, na drogach 
dawnych i na nowych, na które w stą
pił z ufnością dalej śmiało kroczyć bę
dzie, kształcąc się i umoralniając.

„Wielkie przeżycia wzbudzają uczu
cia poważania i w sercu nas krzepią. 
W czynach heroicznych i cierpieniach 
wytrwamy bez wahania aż nastąpi po
kój — i to taki pokój, który da nam 
potrzebne wojskowe, polityczne i go
spodarcze gwarancje na przyszłość i 
wypełni warunki, rozwoju niepowstrzy
manego naszych sił twórczych w oj
czyźnie i na wolnem morzu.

„Tak ostojemy się zaszczytnie i go
dni zwycięstwa w wielkim boju za pra
wo i wolność Niemiec, jak długo on 
trwać będzie, przed Bogiem, który bro 
ni naszej dalej błogosławić będzie. 
Główna kwatera, dnia 31 lipca 1915.

Wilhelm I R‘‘.

No ztemiiich polsiEicIi.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z Głównej 

kwatery donoszą dn. 2 sierpnia:
„Mitawa została wczoraj. wzię

ta po walce przez nasze wojska. 
Miasto jest przeważnie nieuszko
dzone.

Na wschód od Poniewieża wy
wiązały się walki, które miały ko
rzystny dlą nas przebieg. Na pół
nocny zachód od Suwałk zostało 
zdobyte wzgórze 186, na połu
dniowy wschód od Kalotnik.

Na północny zachód od Łom
ży doszły nasze wojska djo Narwi 
po złamaniu na różnych miej
scach rosyjskiego oporu, li oficer 
i 1003 żołnierzy zostało wzsętych 
przez nas do niewoli.

Na pozostałym froncie aż do 
Wisły posunęliśmy się naprzód. 
560 jeńców i jednego oficera 
wzięliśmy do niewoli".

Pod Warszawą sytuacja nie
zmieniona.

Tuż na północ od zdobytego 
31 lipca wzgórza koło Podrzecza 
przedarły się wczoraj wojska ge
nerała v oyrscha wśród gwałto
wnych walk przez lesisty teren 
ku wschodowi. GoŁjący się nie
przyjaciel stracił 1500 ludzi, wzię
tych do niewoli i 8 karabinów 
maszynowych.

Pod Dęblinem stoczyły wojska 
au^trjacko-węgierskie zwycięskie 
walki. Półkole około twierdzy za
cieśnia się.

Przed wojskami feldmarszałka 
M&ckensena trzyma się jeszcze 
nieprzyjaciel pomiędzy Wisłą, a 
okolicą na południowy zachód od 
Lęczny.

Wojska niemieckie osiągnęły 
nowy sukces na wschód od Ku
rowa. Wzięły one 600 jeńców.

Pomiędzy Lęczną, a Żalinem, 
na północny wschód od Chełma, 
trwa walka pościgowa.

Nad Bugiem doszliśmy do o- 
kolie na północ od Dubienki

Wojska austrjacko-węgierskie 
przedarły się przez Bug na połu
dniowym zachodzie od Włodzi
mierza-Wc łyńskie go *.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do

noszą dnia 1 sierpnia:
„Pomiędzy Wisłą a Bugiem w czo

raj ponownie na licznych punktach 
rozgorzały zacięte walki. Nasi sprzy

mierzeni odrzucili nieprzyjaciela na 
północny-zachód od Dubienki, na po
łudnie od Chełma i na południe od 
Łęczny.

Na północ od Lublina wojska na
sze odparły silne kontrataki i po
częły dalej atakować.

Około Kurowa, dywizja niem iec
ka wraz z arm ją arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda wykonała szturm na 
dwie po za sobą leżące linje nie
przyjaciela. Wojska austrjacko-wę- 
Jierskie wywalczyły sobie drogę aź 
do Puław.

Podczas gdy na wschodnim brze
gu Wisły przeciwnik stawił jeszcze 
opór, dalej na wschód na przestrze
ni aż do Bugu, poczynając od dzi
siejszego poranku, znajduje się on 
w odwrocie. Pułki niemieckie pod
czas trwającego pościgu przeszły 
Chełm.

We wschodniej Galicji położenie 
jest niezmienione.

Na północny-wschód od Dęblina 
wojska niemieckie, które przeszły 
na wschodni brzeg odebrały w czo
raj Rosjanom ważny rów ochronny.

Walczące pod rozkazami austrjac
ko-węgierskimi wojska sprzymierzo
ne wzięły w ciągu lipca do niewoli 
527 oficerów i 126.311 szeregowców, 
zdobyły 16 armat i 202 karabiny ma
szynowe".

Echa zajęcia Chełma.
WIEDEŃ 1 sierpnia. (BTW). Z 

C. K- Biura Prasy donoszą: „Mię
dzy Bugiem a Wisłą usiłowali Ro
sjanie stawić opór i powstrzymać 
dalsze posuwanie się armji sprzy
mierzonych. Zostali oni jednak przez 
silny atak zmzszeni do odwrotu. 
Rosjanie cofnęli się, ścigani przez 
wojska sprzymierzone. Zabraliśmy 
znaczną zdobycz wojenną. Chehp, 
o który od dłuższego czasu trwały 
walki, został dziś w południe, przez 
wojska sprzymierzone zajęty, odda
jąc temsamem w nasze ręce ważny 
węzłowy punkt kolejowy*.

Rosjanie spuszczają Warszawę.
KOPENHAGA (BTW). Sprawo

zdawca „Timesa" donosi, że w War
szawie słychać ciągle huk armat 
Linje obronne od strony Błonia trzy
mają się silnie. Przez miasto prze
prowadzane są wielkie transporty 
rannych. Ludność opuszcza miasto. 
Generał gubernator ze wszystkimi 
urzędnikami wyjechał.

LONDYN (BTW). Korespondent 
piotr o grodzki „Morningpost** donosi, 
że Rosjanie zdecydowali się opuścić 
fortyfikacje warszawskie i linję W i
sły, ażeby zapobiedz otoczeniu armji. 
Prasa rosyjska pisze już jawnie,że po
łożenie armji w Polsce stało się gro
źne. „Russki Inwalid" uznaje rezy
gnację z linji Wisły kwestją paru 
doi, oznaczając nową linję obronną 
Rosjan, opartą na Kownie, Grodnie 
i Brześciu-Litewskim".

HAGA (BTW). Poseł rosyjski 
w Hadze opublikował urzędowe o- 
głoszenie o odwrocie Rosjan z pod 
Warszawy. Oznajmienie, między in- 
nemi, mówi: „Tylko przemijający 
brak amunicji zmusza armję rosyj
ską wycofać się z linji twierdz nad 
Wisłą, co zgodne jest z koniecznym  
planem sztabu generalnego, w celu 
zajęcia lepszych podstaw działania".

Zeppelin nad Blałpsiokiem.
SZTOKHOLM. (BTW). Dn. 21 lip

ek w nocy, przeleciał nad Białym- 
stokiem Zeppelin, rzucając snopy 
światła ze swoich reflektorów, na 
pogrążone w ciemności miasto. Po
wstała wielka panika, ale Zeppelin 
nie rzucał pocisków. „Nowoje Wre 
mia" podając tę wiadomość pisze: 
„Ogarnia nas ciemna zasłona zwąt
pienia, która przedstawia położenie 
gorzej niż w wojnie japońskiej, sta
rajmy się przecież, by zwątpienie 
nie stało się pewnością".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.) Z głównej kwatery 
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Front niemiecki na Zachodzie po roku wojny.

„W zachodniej części Lasu Argoń- 
skiego zajęliśmy przez niespodziany 
atak na bagnety kilka nieprzyjaciel
skich rowów, przytem wzięliśmy do 
niewoli 4 oficerów, 142 szeregowców i 
zdobyliśmy 1 karabin maszynowy.

„Wieczorem atakowali Francuzi w 
Wogezach ponownie linję Schratzmann- 
le-Barrenkopf. Przez całą noc walczo
no tam z zaciętością. Atakujących od
parto.

Pod Lingekopf toczą się znowu walki.
W różnych miejscach frontu wysa

dziliśmy w powietrze teren minami.
Na południe od Ban de Sapt ze

strzeliła nasza artylerja francuski ba
lon uwięziony. Pewien lotnik bojowy 
zmusił pod Longemer, na wschód od 
Gerardmer, nieprzyjacielski aeroplan 
do spuszczenia się na dół".

Wojna
w ł o s k o - a u s t r j a c k a .

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do

noszą dnia 1 sierpnia:
„Małe potyczki w tyrolskim i ka- 

ryntyjskim okręgu pogranicznym, rów
nież i wczoraj miały pomyślny dla nas 
przebieg. W okolicy Cartell — Tesino 
zostały napadnięte dwie kompanje nie
przyjacielskie i poniosły ciężkie straty.

Ataki bersaglierów na nasze pozy
cje naprzeciwko „wysokiego wygonu" 
(Wzgórze pograniczne na wschód od 
Plócken) doszły aż do naszych linji. 
Jednak szturm przypuszczony przez 
nasze rezerwy odrzucił nieprzyjaciela, 
który poniósł ciężkie straty, szczegól
nie od ognia naszej artylerji.

Na froncie Pobrzeża aż do oszań- 
cowaó mostowych Gorycji panował po 
większej części spokój. Trwał tylko 
ogień artylerji i niewielkie usiłowania 
nieprzyjaciela wykonania ataku. Za 
to w ciągu dnia wczorajszego i nocy 
dzisiejszej powtórnie wykonał nieprzy
jaciel ;  silne ataki na wystającą na 
zachód część naszych stanowisk na 
skraju wyżyny Karstu.

Na wschód od Polazzo walka nie 
została jeszcze ukończoną.

Nocne ataki nieprzyjaciela jeden od 
Selz i dwa od Vermigliano, zostały od

parte z cięikiemi dla Włochów stra
tami".

Otwarcie Dumy.
PIOTROGRÓD. d 2 s ierpn ia  

(BTW). D um a rosy jska , jak  było 
zapow iedziane, została w czoraj o 
godz. 1 popoł. o tw arta  P rzew odn i
czył Rodzianko. O becni wszyscy 
m inistrow ie, am basadorow ie państw  
zagranicznych, oraz w yżsi dosto jn i
cy. T rybuny d la  publiczności i  p rasy  
przepełnione. W mowie, o tw iera ją
cej Dumę, R odzianko rzek ł m iędzy 
innem i: „Im straszn ie jszą  s ta je  się 
wojna, tym bardziej silne i niew zru 
szone je st postanow ienie i  dążen ie  
Rosji, doprow adzić ją do pom yślne
go końca. W ym aga to  najzupeł
niejszego zjednoczenia w szystkich  
w arstw  narodu, i po trzeby rozw oju 
jego sił żyw otnych". P rezes  wzyw a 
p rzedstaw ic ie li Dumy, by w skazali 
rządow i drogę d la  dojścia do d an e
go celu. N astępnie w yraził uzna
n ie  dzielnej arm ji rosy jsk iej, odp ie
ra jącej zażarte  a tak i n ieprzyjaciela 
siln ie  i n ieznnźenie. Pow itał pokło
nem , w im ieniu  Rosji, p rzedstaw i
c ie li zaprzyjaźnionych i sp rzym ie
rzonych państw , k tórym  natychm iast 
w szyscy posłow ie, m inistrow ie i  pu 
b liczność zgotow ali w ielką owację. 
W  końcu zw rócił s ię  do Polaków, 
k tó rzy  „ze w szystkich  ludów  Rosji 
(?) najgroźniejszego n ieprzy jacie la  
najp ierw  poznali". M owę sw ą zakoń
czył R odzianko tem i słowy: „Nasza 
arm ja da ła  św ietny  przykład, jak  się 
pow inno spełn iać  obow iązki w zglę
dem  ojczyzny, (i) T eraz oczekuje od 
nas, byśm y dzień  i noc pracow ali 
nad  zaprow adzeniem  dla niej no
w ych porządków , w zaopatrzen iu  jej 
we w szystko. B ędziem y w ięc w a l
czyć, aż do zupełnego pokonania n ie 
przyjaciela".

PIOTROGRÓD. (BTW). Po p re 
zesie  D um y przem aw iał p rezes  m i
nistrów  G orem ykin, k tó ry  pow iedział 
m iędzy in n em i: „Poniew aż s traszn a  
w ojna żąda olbrzym ich i  licznych 
ofiar a  rząd  siln ie  postanow ił o- 
fiary  w szelk ie  złożyć, przeto  zw ołał 
panów , ażeby  im  przedstaw ić  rze 
czyw iste położenie rzeczy  i z p an a
m i narad z ić  s ię  n ad  środkam i dla 
pokonan ia n ieprzy jaciela . Na wojnę 
n ie  byliśm y przygotow ani d o sta te 
cznie. T eraz  trzeb a  rozw inąć w szyst
k ie  siły  narodu.

W łaśnie dzisiaj chcę po lską  k w e
st ję  omówić, k tó ra  w praw dzie w 
całej pełn i rozw iązaną być może 
dopiero  po wojnie, ato li po lsk i n a
ró d  m usi w iedzieć  jak a  go czeka

W czwartek, dnia 5 sierpnia r. b. w drugą rocznicę śmierci, w ko
ściele parafjalnym w Dąbrowie będzie odprawione

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za duszę A. p.

J Ó Z E F A  W E J T K O
o czem powiadamia swych krewnych i znajomych

przyszłość. C esarz polecił radz ie  
gabinetow ej, aby  w ypracow ała p ro
jek ty  do ustaw , jak ie  narodow i pol
skiem u, k tó ry  je s t rycersk i, w ierny, 
szlachetny  i dzielny, po w ojnie d a 
dzą p raw a do rozw inięcia się  sw o
bodnego pod w zględem  narodow ym , 
socjalnym  i ekonom icznym  na p od 
staw ie  autonom ji pod berłem  cesa 
rza  rosyjskiego. W obec w szystk ich  
w iernych  rosy jsk ich  obyw ateli bez 
różnicy narodow ościow ej,, religijnej 
i językow ej m uszą być zastosow ane 
zasady  bezstronności i życzliw ości. 
Bądźm y zgodni w tym  jedynym  pro
gram ie zw ycięstw a. (O klaski na  
w szy stk ich  ław ach)”.

PIOTROGRÓD- (BTW). M in ister 
w ojny przedłożył D um ie p ro jek t do 
ustaw y, dotyczącej u rządzen ia  w y
działu  cen tralnego  dla w szystk ich  
środków  obrony krajow ej.

Z dnia na dziad.
D n .  3 / V I I I .

!2 Sosnowca-
Kalendarzyk historyczny.
Dziś dnia 3-go sierpnia przypada pierw sza 

rocznica, jak na ulicach Sosnow ca został ro z 
lepiony następujący rozkaz kom endanta  wojsk 
n iem ieckich :

„1) W  mieście w inien być zachow any zu 
pełny spokój i porządek. Przystaw anie i zb ie
ranie się w grupach jest bezw zględnie w zb ro 
nione 2) O d godziny 9-tej w ieczorem  do g. 
i rano  na ulicę w ychodzić nie w olno, z w yjąt
kiem w ypadków  koniecznej potrzeby. 3} Bez
względnie zabroniona jest sprzedaż napojów  
alkoholow ych, j a k : w ódki, w ina, piw a, rumu
i t. d. 4) Na całej przestrzeni gruntów  między 
Sielcem, B ędzinem , Zagórzem i K lim ontowem 
bezw zględnie w zbronione są w szelkie roboty  
w polu, jak rów nież chodzenie po polach  i 
ścieżkach; do użytku publicznego zostaw iono 
główne trak ty . 5) O byw atelska S traż bezpie
czeństw a w  dalszym ciągu pełni swe obow iązk i'.

— „Głos P o lsk i”. Redakcja tego 
tygodnika prosi nas o zaznaczenie, iż 
najbliższy numer „Głosu Polskiego”, 
wyjdzie z druku d. 15 b. m. sierpnia.

— Posiedzenie. W nadchodzącą 
sobotę dn. 7-go b. m. o godz. 5 p. p. 
w lokalu przy ul. Jasnej Nr, 23 odbę
dzie się zebranie miejscowego Towa
rzystwa Lekarskiego.

— Ze Straży Ogniowej Ochotnicze). 
W czwartek o godz. 4 i pół po poł. na 
placu obok remizy cddędzie się próba 
Straży Ogniowej Ochotniczej. Na pró
bę wszyscy pp. Strażacy mają się sta
wić punktualnie w pełnym uniformie.

— Na zim ę. Od kilku dni da
je się zauważyć ożywiony ruch nie- 
tylko w sklepach spożywczych lecz 
również w handlach z odzieżą i obu
wiem. Jak objaśniają handlujący wiele 
osób czyni już zakupy „na zimę”.

— Z Tow arzystw a hr. R enard. 
Robotnicy w kopalniach Towarzystwa 
hr. Renard uzyskali podwyższenie płacy.

— M ięso staniało . Z powodu 
większych zakupów bydła na tibój, o- 
raz sprzedaży mięsa wołowego przez 
Komisję żywnościową, rzeźnicy zniżyli 
ceny mięsa wołowego o 5 — 10 kop 
na funcie.

— S pekulacja  jarzynam i. Prze
kupnie pragnąc wyzyskać jeszcze bar
dziej obecną sytuację, wymyślili nię- 
praktykowany dotyczas sposób sprze
daży jarzyn na wagę. nie zaś, j ak to 
było dawniej na wiązki.

— M i e j s c e  k ą p i e l o w e .  W obec za
kazu używ ania kąpieli w Brynicy, am atorow ie o- 
b rali sobie uprzyw ilejow ane miejsce kąpielowe 
w  starem  korycie  tej rzek i obok b. kordoau  
za stacją D ęblińską. D odać należy że wszyscy, 
bez różnicy płci i w ieku, kąp ią  się w brew  w y
danym  przepisom , .b e z  kostjum ów*, co chyba 
nie wpływa na podniesienie s ę m oralności.

— W  w i ę z i e n i u  m i e j s k i m  przeby
wało w czoraj 51 osób, w tej liczbie 8 kobiet.

RODZINA.

W krótkim stosunkowo czasie ilość 
wydawanych obiadów potroiła się.

Wziąwszy pod uwagę sezon letni, 
w którym liczba ubogiej ludności w 
mieście zwykle się zmniejsza, jak 
również siedzibę kuchni oddalonej 
od centrum miasta — stałą zwyżkę 
wydawanych obiadów przypisać nale
ży racjonalnemu prowadzeniu tej 
kuchni.

Rzeczywiście, opiekunowie ku - 
chni niczego nie zaniedbali, aby przy
ciągnąć stołowników. Widna, o 4 ok
nach, zawieszonych firankami, sala 
stołowa na 50 osób utrzymywana jest 
nadzwyczaj schludnie, stoły nakryte 
białym papierem. Na stołach pousta
wiane bukiety żywych kwiatów ; ścia- 

j ny ozdobione sztychami z natury ; za 
j opatrzono również kuchnię tanią w 
1 kilka pism perjodycznych. Wszystko to 

jedna kuchni coraz nowych stołowników.
Za 20 groszy dostaje się krupnik, zupę 

kartoflaną lub kluski, do tego porcja 
chleba i 2 kawałki cukru. Zdaje się, 
że w obecnych czasach ogólnej dro
żyzny produktów spożywczych, więcej 
nie można wymagać.

Obiad za 20 groszy.
Założona przed kilku tygodniami 

przez Komitet pośrednictwa pracy ta 
nia kuchnia przy ul. Gamperowskiej 
coraz większem cieszy się uznaniem.

Z Dąbrowy-
■+■ £ j  odpustu. Wczoraj paraf ja dą

browska obchodziła rocznicę konsekra
cji kościoła parafjalnego. Na odpust 
przybyło wiele pobożnego ludu z całe
go Zagłębia ©raz 20 kapłanów/ Z 
Krakowa przybył misjonarz kś. Szem- 
born, który po Mszy św. odprawionej 
o godz. 9 rano, wygłosił krótką naukę. 
Sumę celebrował ks. kan. Stanisław Ma
zurkiewicz proboszcz z Pogoni. Słowo 
Boże głosił ks. Stefan Marzec wikarjusz 
z Gołonoga. Podczas Sumy chór miej
scowy wraz z chórem z Gołonoga pod 
batutą miejscowego organisty p- Józe- 
fata Bieleckiego wykonał mszę S. Etta 
na 8 głosów (a cappela).

-F K oncert na  głodnych. W przysz
łą niedzielę odbędzie się w sali resursy 
miejscowej koncert na głodnych, w któ
rym weźmie udział chór „Lutni sosno
wieckiej" pod dyrekcją p. Powiadow- 
skiego oraz deklamstorka panna Rosz
kowska art. teatru krakowskiego.

•+■ R ozdaw anie żywności. W po
niedziałek znów wydawano biednym 
rodzinom na stacji W.-W. żywność: po 
kilkanaście funtów mąki i kaszy.

~F B rak  chleba, Q«egdaj zabrakło 
w całej Dąbrowie chleba, z czego sko
rzystali posiadający na składzie chleb 
spekulanci i podwyższyli cenę.

-F Sam ow ola rzeźnikow . Rzeźni
cy korzystając z popytu na mięso, pod
nieśli w niedzielę i poniedziałek cenę 
mięsa o kilka kopiejek na funcie.

+  O ogród publiczny w D ąbro 
w ie. Przed kilkunastu laty między kol. 
Łabędzką, a stacją Dęblińsko-Dąbrow- 
ską był ogród należący do Franko- 
Włoskiego Towarzystwa, gdzie miej
scowi mieszkańcy, po całodziennych
trudach, spragnieni świeżego powietrza, 
mogli się nim nasycić do woli. Tamże 
prawie co niedzielę w lecie urządzano 
zabawy. Lecz, niestety, pewnego lata,
zarząd wspomnianego ogrodu polecił
wybudować w połowie ogrodu kilka
domów dla urzędników, co też usku
teczniono; w zeszłym znów również na
wieziono piasku i cegieł, zamierzając 
zabudować drugą połowę, lecz wojna 
stanęła temu na przeszkodzie. Mimo to, 
z ogrodu wspomnianego, bardzo mało 
kto obecnie korzysta. 1 dziś, gdy prze
ciętny mieszkaniec Dąbrowy spragnio
ny świeżego powietrza, chce się niem 
nasycić dowoli, musi iść do lasku zw. 
„Zielonym", oddalonego od centrum Dą
browy prawie o 3 kilometry. Wobec 
tego pomyśleć należałoby o założeniu 
w Dąbrowie ogrodu publicznego.

-F W ynoazenie żywności. W Dą
browie codziennie niemal wczesnym 
rankiem zawodowi przemytnicy pokry- 
jomu cłaemi masami Dąbrowy wynoszą 
do Modrzejowa i zagranicę różne a r
tykuły spożywcze : jak chleb, mąkę, ka
szę i zboże, które to artykuły znikają 
u nas masowo i z tej przyczyny dro
żeją.
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śc ic ie l sk lepu  —  ży d ek  — tru d n i  S'ę  „h m d lem *  
p ien ięd zm i, z a ra b ia jąc  n ie ra z  po  k ilk a  ru b li daien- 
n ie . „ B a n k i ' te  p o d a tk u  n ie  p łacą .

- ( - O b f i t o ś ć  g r z y b ó w .  W  oko licz
n ych  lasach , jak  o p o w ia d a ją  w ło ść jan k i, jest o b 
fitość  g rzy b ó w , lecz  n ie  m a ich  k to  zb ie rać .

Racławice* w Dąbrowie
Oddawna już przedstawienia te

atralne nie miały takiego powodzenia, 
jak w ciągłej ubiegłej soboty i niedzieli. 
Przybyły z Sosnowca teatr popularny 
pod dyrekcją p. Zajączkowskiego, dzień 
po dniu wystawił .Kościuszką pod Ra
cławicami". W sobotą widownia była 
pełną, nazajutrz zaś w niedzielą wprost 
przepełnioną. Dość powiedzieć, że 
mimo dostawienia na przejściach kil
kudziesięciu krzeseł, setki osób odcho
dziło od kasy, nad okienkiem, której 
widniał napis: „Wszystkie miejsca wy
przedane".

Publiczność z entuzjazmem oklaski
wała zarówno patrjotyczną sztuką, jak 
i jej wykonawców. Najhuczniejsze okla
ski zbierał doskonały Bartosz Głowacki, 
(p. Galicki), którego każde ukazanie się 
na scenie, wywoływało burzliwe owacje.

Podczas hymnów narodowych, pu
bliczność manifestowała swe wrażenia 
powstawaniem z miejsc. Wreszcie 
wszyscy odśpiewali Chorał „Z dymem 
pożarów",

Dajemy głos!
Z Dąbrowy.

Rodzice ! W trudnej doprawdy chwi
li zwracamy się do Was ! W trudnej, 
lecz przełomowej. Drożyzna, brak pra
cy, głód, choroby oto codzienne zjawi
ska, oto wrogowie z którymi walczymy. 
Przesilenie gospodarcze, jakie wraz z 
innymi narodami w dobie obecnej 
przeżywamy, odbija się .w życiu na- 
szem troską o chleb powszedni, o prze
trwanie zawieruchy wojennej. Ciężkie 
czasy ! Z drugiej jednak strony nam, 
którzy byliśmy dotąd krępowani w 
każdym bodaj odruchu do życia samo
rządnego, nam dzisiejsza chwila niesie 
znamiona nowego życia, wolnego i 
twórczego — my je odczuwamy, my 
życie to stwarzać winniśmy.

Ciężkie czasy, lecz pełne nadziei I 
Przekonami, iż wychowanie fizyczne 
młodzieży jest pracą u podstaw społe
czeństwa, że wychowanie ono zajmo
wać winno miejsce współrzędne z wy
chowaniem moralnem i umysłowem, 
pragniemy, rozpoczynając tę pracę, 
pozyskać wszystkich, którzy widzieć 
chcą pokolenie najmłodszych silniej- 
szem, zdrowszem i szczęśliwszem, ani
żeli jest niem pokolenie dzisiejsze.

tSekcja gier i zabaw ruchowych 
przy komitecie opieki nad dziećmi w 
Dąbrowie, Zwraca się przeto do Was, 
Rodzice, abyście przez zapisywanie się 
w poczet członków Komitetu opieki, 
poparli nas, abyście przez posyłanie 
dzieci swych na urządzane przez nas 
gry i zabawy stwierdzili, iż dążenia 
nasze są zarazem waszemi.

Sekcja gier i eabaw ruchowych prey 
Komitecie opieki nad cUieemt w Dąbrowie:

P. S. Dzieci w wieku od lat 6—14 
zapisywać można w dwuklasowej szko
le przy kościele, ul. Szosowa, codzien
nie godz. 10 — 12 i od 2 — 4.

Z Zawiercia
+  4,000 mk. dla Zawiercia. Na

ręce prezesa częstochowskiej Doraźnej 
Pomocy k8. kanonika Fulmana, Poznań
ski Komitet Pomocy nadesłał 4,000 mk. 
dla biednych w Zawierciu.

Pogotowie ratunkowe. Z po
wodu coraz częstrzych wypadków za
słabnięć na choroby zakaźne, w Za
wierciu w krótkim czasie ma być zor
ganizowane pogotowie ratunkowe. Od
powiedni furgon został już przez ma
gistrat zamówiona.

+  Newy szpital. W domu obok 
„Smolarni" zostania urządzony z fun
duszów miejskich nowy szpital dla za
kaźnie chorych.

Sensacyjna sprawa.
W chwili wybuchu wojny, gdy Ro

sjanie pośpiesznie cofali się, pozosta
wiono na stacji w Łazach kilkanaście 
wagonów, z których zawartość szybko 
rozebrali miejscowi i okoliczni. Aby 
uchronić resztę towaru przed rabun
kiem, grono osób inteligentnych spro
wadziło do Zawiercia parę pozostałych 
wagonów, które umieszczono w fabryce 
szklarskiej. Część towaru sprzedano, 
pieniądze zaś obrócono na cele dobro
czynne, część zaś zabrano i umiesz
czono u siebie w domu.

Obecnie wskutek skargi pewnych 
osób, wtajemniczonych w tę sprawę, 
burmistrz miasta wszczął śledztwo. 
Liczba oskarżonych codzień wzrasta, 
tak iż, jak przypuszczać należy, do od
powiedzialności zostanie pociągniętych 
około 30 osób. Świadków stanie z gó
rą 60. Przeprowadzona rewizja u trzech 
tutejszych obywateli znalazła wiele rze
czy pochodzących z powyższych wa
gonów; zabrano je z powrotem. Dużo 
jednak towarów brak. Jeden z oskar
żonych zezna), że znaleziony u niego 
kredens dostał w „prezencie".

Cała ta sprawa budzi wśród szero
kich sfer miasta ogromne zaintereso
wanie. As.

Ł różpycb stron.
□  W sprawie sprowadzania środ

ków lekarskich. Naczelnik powiatu 
częstochowskiego von Thaer ogłasza: 
„Zwracam uwagę aptekarzom i droge- 
rzystom, że prośby o spiowadzanie 
środków opatrunkowych i lekarskich, 
instrumentów chirurgicznych itp. któ
rych wywóz z Niemiec jest wzbroniony, 
mają być mnie przedstawione do spraw
dzenia i dalszego załatwienia. Zwraca
nie się o dostarczenie takich towarów 
bezpośrednio do niemieckich składów 
środków lekarskich jest pod karą wzbro
nione. Zwzględniane będą bezwarun
kowo tylko najskromniejsze prośby apte
karzy, które odnoszą się do najnie
zbędniejszych potrzeb ludności cywil
nej. Prośby z wykazami, żądanych 
środków nadsyłać należy w 3 egzem
plarzach".

□  Kursy pedagogiczne. Istniejące 
w Częstochowie Towarzystwo opieki 
Szkolnej w temże mieście kursy pe
dagogiczne roczne dla kandydatów do 
stanu nauczycielskiego, Dla mężczyzn 
wymagalny jest cenzus 4 klas szkoły 
średniej, dla kobiet 5 klas pensji. 
Wiek lat 16. Wymaga się świadectwa 
ze szkół istniejących, dla młodzieży 
zaś ze szkół, na czas wojny zamknię
tych, zaświadczenie profesorów i pre
fektów. Kursy będą płatne 3 rb. mie
sięcznie. Zaczną się 1 września r. b. 
odbywać się będą w gmachu T-wa Do
broczynności. Zapisy przyjmowane 
będą codziennie od godz. 11 — 12 w 
gmachu T-wa Dobrocz. przy ul. Sta- 
szyca. W kwestjach informacyjnych 
zwracać się można do członków Za
rządu Kursów ks. Kneblewskiego i p. 
W. Płodowskiego.

□  Dokumenty o stosunku Kró
lestwa do cesarstwa rosyjskiego. 
Maciej ks. Radziwiłł i dr. Bogdan Wi
niarski wydali szereg dokumentów hi- 
storyczzych, dotyczących prawno po
litycznego stosunku Królestwa do ce
sarstwa rosyjskiego pod ogólnym tytu
łem „Królestwo Polskie". Są to oczy
wiście tylko akta najważniejsze, sta
nowiące podstawę, na której odbywał 
się w okresie z górą stutetnim układ 
tego stosunku. Punktem wyjścia dla 
wydawców była Konstytucja 3 maja 
1791 r., której pełny tekst podany zo
stał według wydawnictwa komisji pra
wniczej Akademji Umiejętności w Kra
kowie.

□  Podczas gry w wojnę. W 
Pelplinie urządzili chłopcy szkolni grę 
w wojnę. Podczas „ataku" pchnął 
9-letni syn szewca Schulza 12-letniego 
syna robotnika Bielickiego tak silnie w 
piersi, że chłopiec upadł, a uderzywszy 
głową o ziemię, odniósł ciężkie 
wstrząśnienie mózgu. Krwią zbroczo
nego odniosieno do mieszkania rodzi
cielskiego. Wszelka pomoc lekarska 
okazała się daremną; chłopiec wkrótce 
umarł.
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EChB Z UjDSZIOI.
Jak opowiadają osoby, które przy

były do Łodzi z zajętych niedawno 
przez Niemców miejscowości pod War
szawą, stolica Polski przeżywa chwile 
niezwykłego podniecenia. Ulicami cią
gnie ciężka artylerja, która uchodzi z 
pod Warszawy. Przeciągają też usta
wicznie treny i wozy Czerwonego 
Krzyża. W mieście nastrój panuje go
rączkowy. f

Władze nakazały wszystkim koleja
rzom wyjechać do Rosji, przyczem po
zwolono im zabrać ze sobą najbliższą 
rodzinę. Każdy mieszkaniec Warsza
wy może zgłaszać się do cyrkułu i 
oświadczyć, że chce wyjechać, poczem 
otrzymuje bezpłatny bilet kolejowy w 
głąb Rosji. Jednakże tylko mała licz
ba osób korzysta z tego „ułatwienia".

W powiecie warszawskim jeszcze w 
końcu czerwca rozlepiono rozporządze
nie, iż wszyscy mężczyźni od 18 do 45 
roku życia, mają odjechać na prawy 
brzeg Wisły, spaliwszy przedtem wszyst
kie ziemiopłody, za które wynagrodze
nie otrzymają w Rosji. Ponieważ roz* 
kazu nikt nie usłuchał, w kilka dni 
później przybyło wojsko, by zmusić 
ludność do wykonania rozkazu. W kil
ku miejscowościach przyszło do krwa
wego zatargu, tak, że władze, nie chcąc 
drażnić ludności, wycofały wojsko.

Rosjanie spalili Milanówek, Chrza
nów Duży, w Grodzisku prócz kilku 
większych domów wysadzili w powie
trze dworzec i zniszczyli tor kolejowy. 
Najbardziej ucierpiał Żyrardów, gdzie 
wysadzono w powietrze wiele zabudo
wań fabrycznych i zniszczono dworzec.

Odwrót rosyjski jest zupełnie wi
doczny, nawet żołnierze opowiadają, że 
Warszawa „budiet wziata" (będzie 
wzięta). Ponieważ jednak ewakuacja 
Warszawy, prowadzona choćby w naj- 
szybszem tempie potrwa czas dłuższy, 
armja rosyjska bronić będzie prawdo
podobnie okopów tuż pod samem mia
stem.

Przy zajęciu przez Niemców Gro
dziska wywiązała się zacięta walka, w 
czasie której padło na osadę dużo 
pocisków.

*
„Dziennik Poznański" za pismami 

warszaw8kiemi podaje szereg następu
jących wiadomości:

Pod względem zaopatrzenia w ży
wność Warszawa jest na dłuższy prze
ciąg czasu dostatecznie zabezpieczona, 
dowóz zaś trwa nadal z prawego brze
gu Wisły. Składy komitetu obywatel
skiego posiadają zapasy dosyć znaczne, 
poważniejsi kupcy kolonjalni są zaopa
trzeni w towary na dwa do trzech 
miesięcy nawet, gdyby dowóz ustał, co 
na razie nie jest przewidywane. Nieco 
gorzej przedstawia się sprawa opału, 
ale ten brak daje się odczuwać już od 
jesieni roku zeszłego.

Od dnia 19 lipca przerwano przyj
mowanie gazet do pociągów osobowych.

Wskutek tego wydział ekspedycyjny na 
warszawskich pocztach został zwinięty.

Biuro wyborcze do samorządu
przerwało czynności.

Prócz oddziału Banku Pańitwa
przerwały czynności oddziały banków 
prywatnych: azowsko-dońskiego, mię
dzynarodowego handlowego i wołsko- 
kamskiego. Inne banki są nadal czyn- 
nne w godzinach zwykłych.

Na drzwiach gmachu warszawskiej 
izby sądowej wywieszono ogłoszenie o 
wstrzymaniu działalności, aż do nowe
go rozporządzenia. Wytaczanie nowych 
spraw jest obecnie niemożliwe, sprawy 
już wytoczone ulegają wstrzymaniu,, 
jak również wykonanie wyroków za
padłych. Opiekę nad gmachem i wo- 
góle majątkiem warszawskiego sądu 
okręgowego powierzono p, Karolowi 
Widulińskiemu. Opiekę nad hipoteką 
oddano [w ,ręce p. Bohdana Chełmic- 
kiego.

Opiekę w Warszawie nad podda
nymi Rzeczypospolitej francuskiej objął 
konsulat norweski, nad poddanymi zaś 
serbskimi konsulat Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej.

Wśród mieszkańców Szmulowizny i 
Pragi rozeszła się wieść, jakoby na ro
gu ulicy Ząbkowskiej i Radzymińskiej, 
gdzie stoi kapliczka z obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, stał się cud. 
Następstwem tej wieści jest gromadze
nie się przed kapliczką przez dzień 
cały tłumów ludu.

DOKOłtń WOJNY.
X 1200.000 żydów. „Beri. Tagbl." 

pisze: „Prasa rosyjska oznacza ogólną 
liczbę żydów wydalonych z gubernji 
grodzieńskiej, wileńskiej i warszawskiej 
na 1.200.000*.

X  Krążownik „Hindenburg", W 
niedzielę spuszczony został na wodę w 
rządowych warsztach w Wilhelmshaven 
nowy wielki krążownik. Z rozkazu 
cesarza nadano mu nazwę „Hinden- 
burg*.

X Wielka manifestacja religijna.
Z Londynu donoszą, że w niedzielę u- 
rządzono w katedrze św. Pawła wiel
ką manifestację religijną i odprawiono 
nabożeństwo o uproszenie błogosła
wieństwa dla króla i armji angielskiej. 
W manifestacji brało udział 3000 żoł
nierzy, którzy kroczyli na czele z Bi
skupem londyńskim przez ulice miasta 
do kościoła. Nabożeństwo odbyło się 
pod gołem niebem. Biskub wygłosił 
kazanie na temat „Dusza narodu".

Z listów do redakcji.
Szanowna Redakcjo I 

Niektóre pisma podały wiadomość, 
jakobym od p. landrata powiatu bę
dzińskiego dostał zaproszenie na człon
ka nowej Rady miejskiej w charakte
rze reprezentanta interesów robotni
czych. Wobec tego oświadczam, le  dc 
dnia dzisiejszego żadnego zaproszenia 
nie otrzymałem.

Pozostaję z poważaniem
Karol Skowroński.
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